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Spis rzeczy. O dpow iedź na U w agi n a d  artyku łem  , , o sta n ie  chłopów  w  w ielk iem  księstw ie p o ­
znańskiem u*  — Siarczan  w apna  {gips) . —  O europejskim  pauperyzm ie. —  Jeszcze słow o o ży w y ch  p ło ta c h .— 
L o d o w n ia  (s rysunkiem ). —  N o w y  sposób moczenia lnu  i  konop i. —  S praw dzen ie  nowego ivyn a la zku  f a -
b ryka cy i cukru . — D oniesienie księgarskie .

Odpowiedź na Uwagi nad artykułem,: 
„o stanie chłopów w w. ks, poznańskiemil, 

umieszczone w 20. numerze P rze­
wodnika.

W  odpowiedzi niniejszej nie zamie­
rzam sobie przekonywać autora Uwag
0 myluości jego zdań, ani myślę poró­
wnywać jego zasad z objawionemi w ar­
tykule Tygodnika literackiego; zosta­
wiam to czytelnikom obydwóch artyku­
łów; dzierzę bowiem przekonanie, iż 
ludzi, którzy mając niejakie wykształ­
cenie, wyrobili u siebie pewne, twrarde
1 ścisłe zasady, próżny jest mozół, z raz 
obranego toru nawracać. Mam tylko na 
celu, wykryć przed publicznością, z któ­
rej strony zarzucane przez autora Uwag 
artykułu „o stanie chłopów“ fałszerstwo 
źródeł historycznych w istocie nastąpiło.

Autor artykułu „o stanie chłopów“ po­
wiada: „iż na sejmie 1827 r. deputowani 
„z stanu rycerskiego żądali, aby gospo­
d a rz y , nie posiadających 25ciu mórg,

„uznać za nienależących do regułacyi; 
„powtóre, aby młynarzy, kowali i t. d., 
„posiadających grunta, uważać jako słu- 
„żąeych wynadgradzanych rolą; potrze­
b i e ,  aby dziedzice dóbr nie tylko za 
„użytki, ale i za własność ustąpioną 
„byli wynadgrodzeui.“

Autor Uwag powiada: „Co do pier- 
„wszego i drugiego punktu, tymi się 
„sejm wcale nie zajmował, bo je obej- 
„mowała deklaracya królewska z dnia 10. 
„Lipca 1836 r.“ fa zatem o dziewięć lat 
„późniejsza od żądania sejmuj. Leży 
przedemną księga pod tytułem: „ P ie r ­
w s z y  s e j m w. ks. p o z n a ń s k i e g o  
w r oku 182 7 “ ; drukowana u Dekera 
w Poznaniu 1829 r . ; tam na karcie 24 
czytam: „Zgromadzenie sejmowe prosiło 
Najjaśniejszego Pana:

„B, co do prawa z dnia 8. Kwietnia 
„1823 r.

„ l j  aby tych gospodarzy rolnych, 
„którzy, licząc do tego łąki, 25 
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„mórg miary pruskiej nieposia- 
„dają, uznać za nieuależących 
„do regulacyi.

„Za tym wnioskiem było głosów 40, 
„a 6 głosów żądało, aby i gospodarze 
„mniej mający gruntu jak 25 mórg, przy­
puszczeni byli do dobrodziejstwa pra- 
„wem zamierzonego. W iększość depu­
tow anych  gmin wiejskich była wnio- 
„skowi przeciwna, D e p u t o w a n i  z a ś  
„z s t a n u  r y c e r s k i e g o  i z m i a s t  z a  
„nim s i ę  o ś w i a d c z y l i . “ — Jakże 
można było powiedzieć: tymi wnioska­
mi sejm się wcale nie zajmował, kiedy 
takowe tak przeważającą większością 
uchwalił i do tronu podał!

Co do drugiego punktu: aby nieuwa- 
żać młynarzy, kowali i t. d.

Co do trzeciego punktu: aby było po- 
stanowionem, w  jaki sposób dziedzice 
dóbr nie tylko za użytki, ale i za w ła­
sność ustąpioną mają odebrać wynad- 
grodzenie.

W s z y s c y  d e p u t o w a n i  z s t a n u  
r y c e r s k i e g o  p r z y s t ą p i l i  do t e g o  
w n i o s k u ;  deputowani zaś z gmin wiej­
skich- uważali i t. d. patrz na karcie 25: 
Pierwszy sejm w. ks. poznańskiego. 
Przytaczam wszystko dosłownie.

Móglże autor Uwag sumiennie rzec: 
„Co się zaś tyczy trzeciego punktu, to 
prawda, iż podana była na sejmie pety- 
cya, prosząca o zmienienie niektórych 
paragrafów ustawy z dnia 8. Kwietnia 
1823 r., a le  ta  t a k  s ł a b o  b y ł a  p o ­
p a r t a ,  iż w i ę k s z o ś c i ą  t r z y d z i e ­
s t u  g ł o s ó w T u s u n i ę t a  z o s t a ł a . 44 — 
W  sprawozdaniu sejmowem na karcie 25. 
wyraźnie wydrukowano: „Z a tym wnio­
skiem było 40 głosów, a 6 głosów żą­
dało i t. d.; niżej zaś: „ w s z y s c y  d e ­
p u t o w a n i  z s t a n u  r y c e r s k i e g o  i 
z m i a s t  z a  nim s i ę  o ś w i a d c z y l i . 44 
Prócz tego wiadomo, iż liczba deputo­
wanych z stanu rycerskiego i miejskiego

przenosi o £ liczbę deputowanych z stanu 
w iejskiego; nakoniec, gdyby te wnioski 
nie były uchwalone, nie byłyby także 
w  sprawozdaniu sejmowem wydrukowa- 
ne, gdyż natenczas wnioski, które zo­
stały usunięte, niebyły wcale drukowane 
i królowi przedstawiane.

Autor Uwag powiada: „Niewiem zkąd 
„wiadomości o nich (o  aktach publicz­
n y c h )  są czerpane, ale przyzna zape- 
„wne sam autor, jeżeli zechce być szcze­
r y m ,  że nie ze zbyt pewnego źródła. 
„Dla innych, równie ważnych przeciw 
„prawdzie uchybień, przypomnieć mu 
„muszę to tak dawne i dla tego zapewne 
„przez niego zapomniane przysłowie: że 
„poznanie samego siebie jest źródłem 
„wszelkiego postępu. 4

Niemasz większej na świecie śmiesz­
ności, jak być własną bronią zwalczo­
nym. Znając pochodzenie artykułu o sta­
nie chłopów, podjąłem się odpowiedzieć 
na zarzut fałszerstwa mu uczyniony, w y­
ręczając autora, który zapewne oddalony 
nie będzie miał tak prędko sposobności 
na inne zarzuty krytykowi swemu odpo­
wiedzieć. Odpowiedź moja składa się 
tylko z cytaeyj dosłownych, z porówna­
nia przytoczeń; wstrzymywałem się od 
wszelkich uw ag, lecz od tej się w strzy­
mać niemogę, iż zła musi być ta sprawa, 
która do swej obrony potrzebuje fałszo­
wania źródeł historycznych.

W. A. W.

Siarczan wapna (gips). 
(W yjątek z Akt Towarzystwa rólniczegow. ks.

poznańskiego w  Gnieźnie.)

Jednym z woźnych działaczy w dzi- 
siejszem rolnictwie,. szczególniej płodo- 
ziniennem, przy rozprzestrzenionej upra­
wie roślin strączkowych i liściatych, jest 
siarczan wapna.

O ile działa wapnian gliny (margiel)
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na rozkład pożyw ności, branej z  ziem i 
przez korzenie zbóż k łoskow ych, szc ze ­
gólniej ozim ych, o tyle działa siarczan  
w a p n a  na części pożyw ne, brane /-pow ie­
trza przez zboża strączkowe i liściate.

U żyw anie siarczanu wapna, w niektó­
rych częściach N iem iec od dawnego cza­
su już było znane, w w ięk szych  jednak  
ilościach dopiero w wieku X V J Ilty m  u -  
żytek jeg o  roźpostrzenionym został, naj­
ogólniej w S zw ajcaryi i Fraucyi, w oko­
licach Paryża, gd zie  w ybornego siar­
czanu wapna w zgórza Montmartre dostar­
czają; tu ztąd używanie go  przeszło  do 
A m eryk i, gd zie rok rocznie ogromna 
ilość z najlepszym skutkiem potrzebo- 
waną bywa.

W  Anglii nie chciano siarczanowi wa­
pna żadnego skutku przyznać, co pocho­
dzić inogło z dwóch przyczyn :

lód 25e zbytecznej w ilg o ci powie­
trza; albowiem działanie siar­
czanu wapna w krajach, gdzie  
nie tak często  d eszcze padają, 
przy posuchach, szczególn iej jest  
tylko widoczne.

2 re, Z e  używając w nadzwyczajnej 
ilości w szelkich alkalicznych po- 
g n o jó w , które mają w  kraju 
własnym, i które taniej przycho­
dzą rolnikom , aniżeli siarczan  
wapna, który sprowadzając z  za 
granicy, przy opłacie c ła , ko­
sztach transportu, dróżejby im 
w ypadał, czegoby nawet pro- 
d u key a p łod ów , do w y ższeg o  
stopnia podniesiona, nagrodzić 
nie potrafiła. W reszc ie  i u -  
przedzeme przeciwko zagrani­
cznemu surrogatowi, może tak­
że  mieć niepospolity udział.

P rzeb ieg łszy  w  krótkości używanie i 
skuteczność siarczanu wapna w krajach 
obcych, zwróćmy teraz uwagę na stosunki 
P olsk i, a mianowicie m iejscowości naszej.

Dopóki ii nas nic więcćj nie uprawiano, 
jak tylko pszenicę, żyto, jęczm ień  i owies; 
dopóty, też siarczan wapna, jako mało 
co skutkujący na zboże k ło so w e, uw agi 
rolnika na siebie nie zwracał.

D z is ia j , przy już dosyć rozprzestrze­
nionych owczarniach, stanowiących je -  
dnę z główmych ga łęzi dochodów rolnika, 
przy polepszonym chowie bydła, szczeg ó l­
niej gd zie stajenna pasza latem zaprow a­
dzoną została, przy niedostatku i zanied­
baniu łą k  samorodnych, uprawa roślin  
strękowych i liś.ciatych znacznie s ię  z  cza­
sem rozszerzy ; siarczan wapna znaczne  
miejsce zająć musi w rolnictwie.

C o nas je szcze  szczególniej do używa­
nia siarczanu wapna spowodować powin­
no, to klimat suchy, w jakim w łaśnie  
najbardziej skutkuje.

Najpierw  rolnikowi trzeba jednak w ka­
żdym  razie obliczyć koszta  nakładowe 
łożonego wydatku na w szelką  poprawę, 
potem osiągnione z  niej k o rzy śc i; a je ­
żeli przewyżka m ozół i pracę nagro­
dzić potrafi, wtenczas jej dopiero chw y­
cić s ię  należy.

Ja ile dotąd używ ałem  siarczanu wa­
pna do posypywania nim koniczyn i gro­
chów, używałem  g o  zw ykle z najlepszym  
skutkiem.

Uw ażałem  tego roku szczeg ó ln ie j, że  
koniczyna zasiana roku zeszłego  w przy- 
jaźniejszych okolicznościach, która nie 
potrząśnioną była, od drugiej potrząśnionej, 
w mniej przyjaźniejszyeh okolicznościach  
sianej, o połowę mniej w yrosła; dodać 
je szcz e  należy, że  przed potrząśnieniem  
tak mało ob iecyw ała , iż m yślałem , że  
z niej nie w iele co , lub nic nie będzie; 
po polrząśnieniu tak dalece wybujała, że  
s ię  kłaść poczęła, i co do ilości o dru­
g ie  tyle zbioru wydała, aniżeli druga n ie-  
potrząśniona.

Pan Ther w sw ojem : Diattonelle iaubroml)* 
fc^aft, powiada, że tam, gdzieby koniczyna  
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średnią tylko była, sprzęt jej na jednym 
morgu pruskim o sześć do ośmiu cen­
tnarów przez potrząśnienie siarczanem wa­
pna zwiększyć można, twierdzi, że na mórg 
jeden centnar lub szefel pruski potrzeba, 
i że jeżeli za talar do ośmiu zł. polskich 
centnar siarczanu wapna dostać można, 
potrząśnienie nim sowicie się  nagrodzi.

Mnie się zaś zdaje, że pół centnara na 
jeden m órg magdeburgski w ystarczy , a 
centnar najlepszego siarczanu wapna, któ­
remu według chemicznych rozbiorów le­
dwo francuzki w yrów na, mamy nie zbyt 
daleko na miejscu po 2 złp. polsk. g r. 3, 
potrząśnienie jednego morgu rnagdeburg- 
skiego kosztuje przeto, prócz transportu, 
1 złp . polski 1 i  g r .  poi.

Co się tyczy grochu, na 15 morgach, 
zasianych w końcu K w ietnia, tak licho 
powschodził, przy następnej posusze pchły 
ziemne, czyli mszyce, już  się na niego 
rzuciły były, myślałem, że z niego nic 
zgoła nie będzie, teraz jednak wydał 
zbiór jak najpiękniejszy, 22 fury 4-konne 
i stręczysty, i w ogóle cały zbiór tegoro­
czny z tych mórg 15stu tylko potrząśnieniu 
w7 czasie właściwym siarczanem wapna 
przypisuję, albowiem dopiero po potrzą­
śnieniu znacznie się poprawiać zaczął.

Potem jeszcze w innem miejscu groch 
zasiany w Maju, na przypadek niedostatku 
drugiego koniczyny cięcia, na zieloną 
przeznaczony p a s z ę , zaniósł się licho 
aż do zakwitnienia; p rzy  zakwitnieniu po- 
trząśniony siarczanem wapna, w dziesięć 
dni potem mnie samego swym polepsze­
niem się zadziwił i jak najlepiej stoi.

S iarczan wapna zalecają jeszcze na 
wszystkie rośliny kapuściate.

C o  się tyczy kapust)7, doświadczałem 
go z równie pomyślnym skutkiem, szcze­
gólnie w  czasach posuchy przeciw pchle 
ziemnej, siarczan wapna albowiem od ka­
żdej rośliny j ą  odstrasza.

C o się rzepiu (brassica napus) i rze­
paku (olearium campestre) tyczy , w  tym 
tutaj roku tak na jesień, jako i na wio­
snę doświadczenia czynić zamyślam.

Przepisy  ogólne używania skutecznie 
siarczanu wapna w ed łu g  mego zdania: 
Gdzie rośliny bujnie się zanoszą, a czas 
przekropny, tam ich nie potrząsać, by zbyt 
nie wybujały, przez coby od spodu g n i -  . 
ł y ;  powtóre, gdzie roślin nie masz, lub 
z przyczyny niepowschodzenia ziarna, 
lub zbytnie wyjałowianej ziemi, potrząsać 
nie warto, bo siarczan wapna też ich nie 
nasadzi, a koszta nakładu się nie wrócą. 
Siarczan wapna najskuteczniej działa jako 
surrogat pomocniczy do sporszego i oka­
zalszego rozwijania się rośliny, kiedy na 
polu stoją tylko średnio, a przytćm po­
suchy, które się u nas tak często na 
wiosnę zdarzają i zupełnem uchybieniem 
nam grożą, z przyczyny atmosfery. .

P od  gęstem  liściem roślin strączko­
wych i kapuściatych koncentruje się zna­
czna ilość wilgoci i g a z ó w , szczegól­
niej węglika, którego do pożywienia ro ­
śliny liściate dużo potrzebują. Siarczan 
wapna obsorbowanie tych gazów , przez 
roślinę i zamienienie w substancyą po­
ż y w n ą ,  ułatwia.

Siarczan wapna składa się z kombi- 
nacyi kwasu siarczanego i wapna, przez 
miałkie utłuczenie; każda cząstka wy­
stawioną zostanie na działalność powie­
trza i czepi się przy posypywaniu ro­
śliny. Tutaj niezawodnie zachodzi roz­
kład chemiczny i nowe kombinacye na- 
stępują.

W apno . Kalejum jako alkalium po­
maga roślinie do wciągania w siebie wiele 
wilgoci z powietrza, oraz wszelkie kwasy 
gazowe pod szerokiem liściem z wyziewów 
tw orzące  się , tyle wszystkim roślinom, 
prócz mchów i pasożytnycb, szkodliwe, 
neutralizuje i pożywnemi czyni. S iarka  
zaś pomaga roślinie do silniejszego ob-



sorbowania w ęglika , a kw asoród , który 
początkowo z siarką tworzył kombinacyą 
kwasu siarkowego, zostaje, jako roślinie 
do pożywienia niezdatny, przez nią od­
dalony.

Siarczan wapna najskuteczniej działa, 
jeżeli jego cząstki w największą styczność 
z liściem rośliny wchodzą, i na tein jak 
najdłużej się utrzymują, przeto do po­
trząsania nim najwłaściwiej wybrać czas 
spokojny, pogodny, kiedy rosa z ro­
ślin opada. W  chwilach dżdżystych, s ło­
tnych, jeżeli za wielka ilość wody liście 
oblewa, siarczan wapna wcale z rośliną 
w styczność nie przyjdzie, a to tern mniej, 
jeżeli go następnie deszcz całkiem spłócze.

Siarczan wapna najsilniej działa, po- 
sypywany na wiosnę w końcu Maja i po­
czątku Czerwca, wtenczas, kiedy roślina 
najbardziej potrzebuje wilgoci, a deszczów 
tak mało. Drugie cięcie koniczyny po- 
trząśnione w  Lipcu, gdzie poprzedni sprzęt 
siarczanem wapna potrząśniony nie był, 
zostawiony na nasienie, w wzroście nieod- 
różnia się od niepotrząśnionego; możeby 
w plonie jaka różnica zaszła.

Latem potrząsanie rośliu nic nadać nie 
może, z przyczyny, że wtenczas w łodygi 
i liście roślina już zupełnie wykształco­
ną być powinna, a w  tym czasie już się 
tylko ziarno wykształca  i dojrzewa, i 
wtenczas też według fizyologii roślin, 
one mało pożywności z atmosfery, wię­
cej zaś biorą jej z ziemi i ziarno doj­
rzewa.

C o  się zaś tyczy posypywania siarcza­
nu wapna na jes ień , to też mniej ko ­
nieczne, albowiem na zboża kłosowe, 
ozime, prędzejby pokład wapnianu gliny 
działał;  przeto tylko pozostaje r z e p  
(brass ica  napus) i rzepak (olearium cain- 
p e s t r e )  z im ow y i zasiew y koniczyn. 
T ym  roślinom, to j e s t :  rzepiowi i rze­
pakowi, pchły ziemne i chrząszczyki, dla

chłodu, teraz nie grożą ; a szerokiem buj- 
nem liściem, przy silnychjesiennych rosach, 
dosyć pokarmu z atmosfery sobie przy­
swoić potrafią. Co się koniczyny tyczy, 
ta na zimę rzadko kiedy ujęta, przytem te­
raz niepotrzebujesię wykształcać i owszem 
byle bujno wyrastać, nie owcami, jeżeli 
tylko cokolwiek jest ujęta, a jest sucho, 
byle tylko bydło rogate niezostawiło śla­
dów kopyt, tymże w ypasaną  być może, 
przeto na zimę w  jesieni potrząsanie 
siarczanem wapna jest zbyteczne.

Pan  Ther uważał i twierdzi, że potrzą­
sanie siarczanem wapna koniczysk i gro­
chowisk, pod uprawę oziminy przezna­
czonych, ma także być pożyteczne: co się 
tyczy koniczysk, może to być o tyle, o 
ile podrostowi koniczysk siarczan wapna 
przyspiesza, co w podobnym razie ziemię 
zawsze z a s i l i ; z resztą siarczan wapna, 
co tyle działać może na rozkład korze­
ni poprzednich roślin, jak  każdy inny al­
kaliczny pognój.

W prowadzenie używania s i a r c z a n u  
wapna w  system ró ln iczy , wielokrotnem 
doświadczeniem korzystuem się okazało, 
używanie go  szczególniej u nas jes t  j e ­
dnak nowe, przeto każde porównanie i w y-  
pośrodkowanie korzyści z używania go w y­
nikających, powinno być dla nas interes- 
sujące. Mamy nie zbyt odległą kopal­
nię siarczanu wapna, przez dobre prow a­
dzenie jej s tosow ną manipulacyą w wy­
dobywaniu go, możnaby go taniej otrzy­
mać, bo jednak  z czasem każdy róloik, 
przy rozprzestrzenieniu uprawy roślin pa- 
szystych , znaczną go ilość potrzebować 
będzie.

Zadzierzaw ienie przeto kopalni od jej 
właściciela na jaki przeciąg lat na akeye, 
przy składach w N ak le  i innych pobliż- 
sżyck handlowych miastach, moglibyśmy 
naszym siarczanem wapna nietylko wiel­
kie księstwo poznańskie, ale jeszcze i po- 
bliższe kraje zaopatrywać. Ten  projekt



powinienby zwrócić uwagę gorliwych o do­
bro ogólne agronomów.

Ignacy M oszczeński. 
W i a t r ó w ,  31. Sierpnia 1840.

0  europejskim pauperyzmie.
W  wszystkich krajach Europy daj a się 

słyszeć skargi na wzmagające się ubó­
stwo ludu. Gdyby takie skargi podno­
szono jedynie w Niemczech, a mianowi­
cie przed zaprowadzeniem związku cel­
nego, możnaby dostarczające powody 
podupadania w  stanowisku liandlowem 
do ościennych państw upatrywać. W  po­
wstaniu pauperyzmu, jest to uderzającem, 
iż właśnie zjawił się w  czasie pokoju 
powszechnego, który mial wszelkie klę­
ski i dolegliwości poprzednich wojen za­
gładzić. Niemożna tedy przypuścić, iż 
przyczyny zubożenia ludu są tylko prze- 
chodnemi, lub z stosunków miejscowych 
wyniklemi. Z  tern wszystkiem zdaje się, 
że minister francuzki spraw wewnętrznych 
jedynie z tej strony je uw ażał, kiedy 
w cyrkularzu swym do prefektów takie 
do rozwiązania pytania podał:

Jakie są najwybitniejsze przyczyny 
w  każdym departamencie zubo­
żenia?

Czy słabowitość i ułomność są roz­
szerzone, i czyli je  wpływowi 
klimatu, albo rodzajowi zatrudnie­
nia przypisać potrzeba?

Jest ubóstwo w  większości familii 
dziedzicznem, i przenosiło się 
z ojca na syna?

Jakie  są najgłówniejsze gałęzie 
przemysłu w każdym departamen­
cie, i czy dostarczają zatrudnie­
nia zwyczajnego?

Jak  wysoki jest zarobek dzienny,
1 w jaki sposób zostaje wypłacana 
praca ?

Jak  wiele potrzebuje klassa uboższa 
ludu w przecięciu na dzienne utrzy­
manie?

W  którym wieku mogą być dzieci 
pożytecznie zatrudnione i prze­
stać być ciężarem rodzicom?

N a jakim stopniu obyczajowego w y­
kształcenia zostają ubodzy?

Czy niechętnie przyjmują wsparcie 
publiczne, albo też przeciwnie? 
czy na takowe spuszczają się? 

Jakie są przeszkody stawiające się 
zatrudnieniu klas wyrobniczych, 
i jakie są środki zniesienia ich? 

Te i tym podobne pytania, dowodzące 
wiele wprawności i znajomości Francyi, 
są nader własciwemi wyświecić miej­
scowe stosunki, lecz zarazem odwracają 
myśl od zbadania ogólnych i kolossal- 
niejszych przyczyn.

Kiedy już traktowano tę materyę we­
dle miejscowości, nie od rzeczy będzie 
napomknąć o przyczynach o g ó l n y c h ,  
które poprzednio zniesione być muszą, 
zanim o uśmierzeniu przyczyn miejsco­
wych ubóstwu myśleć można.

Tegoczesny europejski pauperyzm, 
który szczególniej w  nowszych czasach 
ukazał się z okolicznościami zagrażają- 
cemi zgubą dla przyszłości, zdaje się 
być prostym i nieodzownym skutkiem 
poprzednich olbrzymich wojen. W szy­
stkie europejskie państwa zmuszone były, 
dla ocalenia się, do zaciągania nadzwy­
czajnych pożyczek. Przez co klassa 
uboższa doznała niekorzystnych skutków, 
raz przez zwiększenie ciężarów podat­
kowych, powtóre, przez utworzenie się 
gry bursowej, która niemal wszystkie 
siły kapitałowe scentralizowała w sto­
licach. Stało się tym sposobem, że pa­
nująca różnica majątkowa zwiększyła 
się, a nagromadzone w  małej stosunko­
wo liczbie indywiduów bogactwa, są 
rzadko właściwe, rozlewać się korzy-
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stn ie  na ubogą k lassę . Z rzu co n y ch  tu 
u w ag  okazuje się  dosta teczn ie , do j a ­
k iego  nonsensu ekonom icznego dopro­
w adziliby  zw olennicy w ojny. G dyby sic 
było udało niektórym  ludziom stanu w zn ie­
cić ogólna europejską w ojnę, bylibyśm y 
dożyli w ięk szeg o  ubóstw a europejskie­
g o , k tó re  za iste  niebyloby bez niebez­
p ieczeństw a dla bogaczy, i rychlej, czy 
później sprow adziłoby było ogólne p rze­
obrażenie w szystk ich  stosunków  socyal- 
nych. N iebezpieczeństw o atoli p rzeszło , 
i możemy się te raz  zatrudniać środkam i, 
jeśli nie zapobieżenia mu, przynajmniej 
zm niejszenia go.

D w ie są  d ro g i, którem i postępow ać 
m ożna, rów nie ja k  w  tam owaniu zbro­
dni: moralna i finansowa. Obyczajność 
i w iadom ości są  nader w ażuem i, oso­
bliw ie w  k ra jach , gdzie  do ich upow sze­
chniania je s t nader rozleg łe  p o le ; w  E u ­
ropie jednakże  ubóstw o ludu raczej z fi­
n an so w y ch , auiżeli z  moralnych, pow o­
dów  w ynika. P o w ied z ia ła  to pani S tael: ( 
iż  stosunki t a k s ą  natężone, iż "człow iek 
samem życiem  bez kapitału  zarobkow e­
go , niezdolny je s t  s tw o rzy ć  sobie s ta ­
now isko  bezkłopotue.

C hcąc pow strzym ać ubóstw o w  sze ­
rzeniu jeg o , o w iele  to je s t  w  ludzkich 
s iłach , je s t  naprzód potrzebuem , p rzy ­
czyny w yradzające go usunąć. P o  do­
konaniu te g o , w ypada pole w szelk ie j 
m ateryaluej działalności rozprzestrzenić. 
T o  może się  dw ojako dokonać: na w e ­
w n ą trz , p rzez  zaprow adzenie  u rządzo­
nej wolności przem ysłow ej, i na zew nątrz , 
jużto zapew niając sobie łiandlowemi tra ­
ktatami drogi w y w o z o w e , jużto  unikając 
w szelkich  niekorzystnych dla zag ran icza  
bilansów handlow ych. J e ś li do tych środ ­
ków  zaradczych  przyłoży się m oralne i 
intellektualne w yksz ta łcen ie  ludu, uczy­
nią się  w ielk ie  k ro k i <J0 zmniejszenia 
ubóstw a. W  prak tyce  w praw dzie  nie od

razu cel zostanie osiągn ięty ; zw olna ty l­
ko będzie niknęło ubóstw o, i z  czasem  
nadejdzie lepszy stan ludu; albow iem  
przychodzi zaw sze  z  trudem zak o rze ­
nione stosunki socyalne , a  m ianow icie 
n ierów ny podział kap ita łów  zarobko­
w y ch , przeobrazić. Tern tedy  w ięk szą  
pieczę d aw ać  trzeba tym stosunkom , i 
s trzed z  się  mocno now e finansow e uchy­
bienia popełniać.

Jeszcze słowo o zywycli •plotach.
Tow arzystw o agronom iczne w Gnie­

źnie w yznaczyło nagrody dla ty ch , któ­
rzy wysadki zajęczego głogu na żywe 
płoty chodować i rozmnażać będą.

Przyjem nie jest. zaiste w idzieć, iż się 
rozszerza myśl ogradzania pól. Takow e 
ogradzanie jest rzeczą uwagi godną nie 
tylko dla rolnictw a, ale i ze wszelkich 
względów ważnych dla obywatela.

Poniew aż już wielu o ogrodzeniach 
myśleć zaczyna, doświadczenia moje niektó­
re tutaj podam, ażeby inni tych samych, 
co ja ,  niepopełniii błędów w chodow aniu 
w ysadków  do zakładania żywych płotów .

Ju ż  bowiem od kilkunastu lat bardzo 
w iele sieję zajęczego g ło g u , a jednak 
w proporcyi mało mam w ysadków , i to 
dla tego , że tylko pewna część ziarnek 
w ypuściła k ie łk i, a to z dwóch p rzy­
czyn: raz , iż je  siałem na zbyt lekkiej 
z iem i; drugi raz, iż na iniałkiem kopaniu 
chciałem poprzestać. Ja k  się przekonałem, 
ziarno to nie lubi lekkiej ziemi, bo w niej 
marnieje i dla tego trzeba kopać najmniej 
dwie stopy głęboko. Dopiero po dwóch 
zimach w schodzi; na miałko skopanćj 
ziemi g łu szą  go chw asty. Miałko kopiąc, 
wysadków nie mam tyle, ile potrzebuję, i 
wdzięcznym  bym był tym, którzy tako­
we mają na zbyciu ,.żeby  to w G azecie lub 
w Przew odniku ro ln iczo-przem ysłow ym  
og łosili; zapewnie, prócz mnie, wieluby



się kupców na nie znalazło, i rozumiem, 
i ż złoty za kopę nie byłaby przesadzona
cena.

N ajlepsze żyw e płoty są  zapewne z za­
jęczego g ło g u , przecież można do tego 
i innych użyć roślin, osobliwie w poło­
żeniach, gdzie bydło do płotów' dostąpić 
lub nie może, lub je  od niego zabezpie­
czyć można. Św ierk i naprzykład bardzo 
piękny i zaw sze zielony płot tw orzą, kiedy 
się  u góry pod równowagą i z boków ob­
cina. Mam takow y cz te ro le tn i, ju ż  do­
syć  dobrze zarosły.

Można także przyjść do żywego płota, 
siejąc ziarnka na miejscu tćm, gdzie ma 
s ta ć p ło t;  podaję tutaj jeden sposób ochro­
nienia takiego zasiew u od przygryzania 
przez bydło i owce młodych z ziemi w y­
dobywających się roślin , czy zajęczego 
g ło g u , czy innych.

K iedy kam yszki się  znajdują po polu , 
k tóre uprzątnąć wypada, składają się ta­
kowe nad polem co dwa rządki, czyto ukła­
dając je  w ten sposób, ażeby rządki two­
rzy ły , czyto zsypując je  w pudło bez dna, 
trzy łokcie długie, łokieć u dołu, a stopę 
jednę u wierzchu szerokie; jak  się jedno 
pudło nasypie, podnosi się i posuwa dalej. 
P rzy  lakiem rzędzie kamieni kopie się  
ziemia na stopę głębokości i stopę szero­
kości. N ad tern skopaniem sypie się drugi 
rząd kam yszków  tak, że ziemia skopana 
znajduje sie pom iędzy dwoma rządkami 
kamyków. * S ku lną  się wprawdzie wiele 
z tych kam yszków  na te skopaną ziemię, 
ale byle jej ze trzy  cale szerokości pomię­
dzy kamykami pozostało, dosyć będzie, by 
na tych zasiać zajęczy g łó g , a to w  je ­
sieni; jeżeli zaś św ierk i, to na w iosnę. 
Bardzo dobrze jedne i drugie pomiędzy 
kamieniami w schodzą i rosną. Kamienie 
nie tylko że od bydła i ow iec młode 
bronią rośliny, ale i wilgoci nie dają się 
ulotniać z ziem i, a ta sprzyja w zrostowi 
czy zajęczego g łogu , czy św ierków. Tym

sposobem można sobie pracy i czasu 
oszczędzić, a płoty będą bardzo gęsto  
ro sły . P o  trzech , lub czterech latach, 
zajęczego głogu już  bydło nie ru szy ; 
obronią go w łasne kolce. Św ierki zaś od 
przygryzania, albo row em , albo baryerą 
zabezpieczyć zaw sze należy.

D. Chłapowski.

Lodownia.
D yonizyusz T yran kazał zdjąć A po- 

linowi płaszcz złoty, a dać mu w ełn ia­
ny, podając za powód, że takowy dogo­
dniejszy ; bo w lecie nie tak  cięży, a z i­
mą c iep lejszy ; i chociaż nie pochwalam 
ani tyranii, ani św iętokradztw a, przyznaję 
mu słuszność co do zasady fizycznej. N ie 
podlega bowiem w ątp liw o śc i, że złe 
przew odniki cieplika nie tylko zabezpie­
czają od zimna, ale też od gorąca. Z  tego 
powodu do narzędzi rozpalających s ię , 
n. p. żelaznych, miedzianych, lub z innego 
dobrego przew odnika robionych, dajemy 
rączki lub ucha drewniane. Z  tegoż po-

/ /

Lodow nia.



woda natarłszy sobie skórę olejem, ła­
twiej znosimy zimno i gorąco. Z  tegoż 
powoda w dni najgorętsze można konser­
wować masło w naczyniach drewnianych, 
obwijając je  flanelą albo piernatami. W oda 
będzie chłodniejsza w  naczyniach drewnia­
nych, lub glinianych garncarskich, aniżeli 
wnaczyniaeh kruszcowych, albo tak nazwa­
nych kamiennych, a najchłodniejsza wgarn­
kach zamkniętych w skrzyneczkach dre­
wnianych. W  Indyach żołnierze koczują 
w namiotach podwójnych, gdzie warstwa 
powietrzna zamknięta między podwójną 
materyą, wstrzymuje wybornie całodzienne 
upały.

Z  tegoż powodu złe przewodniki cie­
plika służą do utrzymania lodu. U rzą­
dzenie lodowni zasadza się na tem, żeby 
wszelakiemi sposobami bronić przystępu 
ciepła. Ztąd podobno lepiej jest zakła­
dać je nad ziemią, niż pod ziemią, jeżeli 
blisko domu nie ma grunta zupełnie su­
chego; ponieważ wilgoć jest dobrym 
przewodnikiem cieplika. Strona północna 
domu, dla cieni, będzie najdogodniejsza.

Źle jest murować z kamienia, bo tych 
się wilgoć trzyma i są niezupełnie złemi 
przewodnikami; lepsze lodownie będą mu­
rowane w piasku, najlepsze w glinie suchej, 
miernie ubitej.  ̂ Cała budowla ma po­
dwójne ściany i dach podwójny, który 
można zapełnić gliną, popiołem, węglem, 
albo trocinami. W chód zdachu ma drzwi 
podwójne.

Bardzo praktyczną lodownią wystawia 
przydany poprzednio rysunek. Połowa jej 
stoi nad ziemią, a połowa pod ziemią («. b. 
poziom). Skrzynia do lodu przeznaczona 
(litera D )  w suchej glinie wymurowana 
w kształcie ostrokręgu przytępionego, jest 
wykładana bloszkami. W oda sącząca z to­
pniejącego lodu otworem dna drewnianego, 
spływa do wodocieku F, gdzie wsiąka w zie­
mię. Podłoga, z blochó w robiona, z drzwiami 
spuszczanemi, przedziela skrzynię od scho-
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wania nad lodem środkowego ( f i ) ,  do 
którego się wchodzi przez komórki (Zf.ZZ).

W szystk ie  komórki mają wspólny dach 
drewniany, którego deski są pobijane korą 
brzozową. Nad nim warstwa gliny, ubitćj 
a cb, pokrytej torfem albo darnią. Z  pod­
dasza ( L )  wychodzi rura po nad dach, 
ażeby tamtędy mogły uchodzić wyzie­
wy powstające z ciepła.

Za  pomocą^ bardzo złych przewodni­
ków można też przechować długo małe 
ilości lodu. W  Zjednoczonych stanach 
północnój Ameryki używają do tego dwóch 
skrzynek sześciennych drewnianych, ze 
szczelnemi wiekami, z których jedna tkwi 
w drugićj, tak, iż do koła, i u góry i u dołu, 
je st próżna przestrzeń dwucalowa, wy­
sypana węglem , na proch utłuczonym.
Skrzyneczka wewnętrzna, zawierająca wso-
bie lód, jest oparta na czterech kawał­
kach drewna sześciennych, mających 2 
cale wysokości. Taka skrzyneczka sta­
wia się w piwnicy na belce i przykrywa 
się matniami.

Gostyń, dnia 29. Maja 1841.
Marcin Kostrzecki.

Nowy sposób moczenia lnu i konopi.
Dr. Scheidlweiler, professor botaniki 

w  Cureghemles Bruxelles, używa nowe­
go sposobu moczenia lnu i konopi, po­
wszechnie zachwalonego, następującym 
sposobem: Bierze skrzynię drewnianą,
sześć stóp wysoką, tyleż stóp długą i 
szeroką, czyli obejmującą 216 stóp ku- 
bicznych, mającą dwa dna; wierzchnie 
dno jest dziurkowate i osadzone w od­
ległości 5 do 6 cali od spodniego. 
W  ścianie skrzyni, tuż przy spodniera 
dnie, jest dziura z zatyczką do wypusz­
czenia płynu powstałego z fermentacji. 
N a pierwsze dno dziurkowate rozpościera 
się słoma długa na trzy cale grubo;

23**
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na tę słomę układa się ile możności ró­
wno i ściśniono len lub konopie do w y- 
sokos’ci trzech czwartych skrzyni. N a  
te kładzie się znowu słoma grubości 
trzech cali, nalewa się wodą rzeczny, a 
lepiej jeszcze deszczową, i przykrywa się 
wiekiem również dziurkowatem.

Tym sposobem namoczony len, s to­
sownie do jego suchości lub temperatury 
powietrza, zostawia się spokojnie od 24 
do 4S godzin; po upływie tego czasu 
wyjmuje się zatyczka i wypuszcza woda; 
a po zdjęciu wieka, wchodzi się w  skrzy­
nię i zmoczony len mocno udeptuje nogami.

T ak  udeptany i słomą przykryty len, 
prędzej lub później zagrzeje s ię ,  a to 
podług cieplejszego lub zimniejszego w 
atmosferze powietrza: przy takiem mor 
czeniu najważniejszym warunkiem jest, 
by niedopuścić zagrzaniu się więcej nad 
30  do 36 stopni Reaumura. P ierw sze­
go dnia wzbudzone ciepło w skrzyn i,  za­
ledwie się zrówna ciepłu zewnętrznego 
powietrza, lecz drugiego dojdzie do 20 
stopni, i następnie doszłoby do 7 0 ° ,  
czemu zapobiedz potrzeba przez dolanie 
zimnej wody.

Jeżeli skrzynia stoi w ciepłem miejscu 
i zasłoniona od zimnych wiatrów, to się 
dwa razy studzi w  24ch godzinach przez 
dolanie zimnej wody; przeciwnie jeżli 
ustawiona w ciiłodnem, to raz jeden bę­
dzie dostatecznym. P rzy  tern jednak ca- 
łem postępowaniu szczególniej baczyć na­
leży, aby ciepło nie doszło na 36 stopni, 
bo już w 40stym włókno podpada zepsu­
ciu, i dla tego, żeby stopień ten utrafić, 
musi być w warstwie lnu w skrzyni umie­
szczony ciepłomierz.
. Po  trzech dniach wyjmuje się kilka 
pręcików i pociąga po nich palcami, w 
których jeżeli się pocznie lipkość i do­
strzeże kolor zielonkowaty, to moczenie 
nieukouczone jeszcze ,  i len w skrzyni 
pozostać musi dzień jeden dłużej.

Móżnaby oprócz tego na pokład wierz­
chni słomy nasypać 4 do 5 cali grubo­
ści popiołu drzewnego i raz poraź przez 
czas niejaki polewać wodą, lecz w małej 
tylko ilości, bo powstały z popiołu ług  
przyspiesza rozpuszczenie gum y, a nie 
szkodzi włóknu; owszem jest on skutkiem 
jego czystości; a co najważniejsza, iż 
się nie robi tyle pakuł, ile ich mamy 
z moczenia dotychczas używanego.

Jeżeli użyje się ługu  drugiego dnia 
po zamoczeniu, to przyspieszy' się zna­
cznie; moczenie odbywać można w każ­
dej porze roku, kiedy się ma suszarnią 
lub obszerniejszy piec do chleba. Ż e  
zaś moczenie trwa tylko od 3ch do 4ch 
dni, w ięc cała gmina wsi jednej może 
wszystkie lny w  jednej skrzyni z kolei 
zamoczyć, przez co zapobieźy się szko­
dliwym wyziewom i zepsuciu w ody , co 
z dotychczas używanego sposobu konie­
cznie wy niknąć musi.

Sprawdzenie nowego wynalazku fabry- 
kacyi cukru z  buraków.

W  piśmie naszem Przewodnik rolni­
czo -  przemysłowy w N rze . 20. na karcie 
231. umieściliśmy z pism francuzkich do­
niesienie o nowym wynalazku pana D om - 
basle, który z buraków wydobył cukru od 
9 do 10 procentu, z znacznem oszczę­
dzeniem materyału opałowego; teraz do­
wiadujemy się: że professor S i e m e n s  
z Hoiienheim wysłany do Roville przez 
Towarzystwo agronomiczne stutgardzkie, 
przekonał się na miejscu o rzeczywisto­
ści wynalazku, dodając, że to nowe po­
stępowanie zasadza się jedynie na tern, 
że buraki naprzód zlewają się gorącą 
wodą, a potem dopiero zimną. 1*3:) Dom- 
basle, chociaż otrzymał wyłączny patent 
na ten nowy sposób maceracyi; zwiedza­
jący ch jednak fabry kę jego, nietyiko przy­
puszcza do wszystkich tajemnic z wszel-
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ką uprzejmością, aie nawet ogłosił dru- marzenie niemieckie wyszło w Stultgar- 
kiem cały postępowania sposób. T łu- dzie u Becka i Fraenkla 1S41.

Przewodnik rolniczo-przemysłowy
w mi e s i ą c u  C z e r w c u  r. b. na N r z e  2 4  k o ń c z y  rok c z w a r t y .  Z  dni em 1. 
Li pca  z a c z n i e  rok p i ą t y   ̂ i wycTTodzić b ę d z i e  r e g u l a r n i e  dwa r azy  
na m i e s i ą c ,  k a ż d e g o  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o .  

P r z e d p ł a t a  w y n o s i  p ó ł r o c z n i e  9 z ł p . ,  c z y l i  1 t a l ar  1 5  s g r . ,  
i p r z y j m u i e  s i ę  po w s z y s t k i c h  k r ó l e w s k i c h  ur z ę d a c h  p o c z t o w y c h ,  
t u d z i e ż  k s i ę g a r n i a c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  

Przy tej sposobności mam zaszczyt donieść najuniżeniej, iż z roku IIc° i Ills® 
mała jeszcze tylko znajduje się ilość eksemplarzy, których po 16 złp., czyli 2 tal. 
-U sgr. nabyć można. Treść ich następna:

l . R o k u  i i . - .

boczne. Fabryki sukienne w obwod. białostockim. Gnój i  praca. Informacya, esparsety tyczącą się. 
Jaki ma wpływ na zboże powiększona uprawa koniczyny. Jarmark na wełnę w  W rocław iu  i Poznaniu! 
Koń angielski F n eA w ay ,  [zrysunk.] Koszta porównawcze pokrycia gontami, słomą i  nowym sposobem" 
przez pana D orn  wynalezionym. Krótki wykład mojego sposobu, a wkażdym względzie najkorzystniej! 
szego, w ]akim odbywać się winno pranie owiec przed strzyżą. Lasy  w Rossyi. Latarnia gospodarska. 
L is t  opisujący podroż do Szląska. L is t  pisany w  czasie podróży rólnicz. w sandomiersk. Łąki w H enry­
kowie pod btizelnem. Łopata używana przez Kacapów [rysunek.] Machina do siania buraków. M arelo- 
wame roli. Młyn wynalazku pana Rogan, Francuza [z rysunkiem.] Monografie roślinne. Nowv snosób

O lucernie ,  koziorożcu czyli błękitnej koniczynie. O machinach parowych w  królestwie polskiem! 
O najnowszych wynalazkach wfabiykacyi cukru* O pędzeniu wódki. O pieczeniu chleba. Opis no- 
wo wynalezionej machiny do krajania kartofli [zrysunk.] Opis pralni na owce w Toniach pod Krakowem 
[z rysunk j  O popiawie łąk mierzwami sztucznemi. O potrzebie dróg żwirowych. O rasach bydła 
[z rysunk.J O ̂ suszeniu siemienia lnianego do siewu. O trwałości różnych gatunków drzewa. O upra­
wie konopi w W es tram. U własnościach i sposobie użycia kości do mierzwienia. O wpływie kolei że­
laznych na wzmaganie się ruchu skrzętności w kraju. O zabezpieczaniu brzegów rzek naszych. Pług pa­
row y . Pług parowy, [z r) sunk.] Posiedzenietow arzystwa rolników niemieckich. Postrzeżenia i.uwagi przy 
hodowaniu owiec. Pranie owiec sikawkami [zrysunk.] Przegląd nowych pism i pism rolniczych. Przepis 
robienia octów za pomocą metody pośpiesznej [z rysunk.] Rozmaitości. Rys dzisiejszego pszczólniciwa. 
Skutki zniżenia cen soli w Anglii Spostrzeżenia meteorologiczne. Szczegóły świeżo wydanej ustawy 
o kompaniach akcyowych wPtossyi. Taczki używane przez Kacapów [rysunek], Towaizystw o rolnicze 
w  Gnieźnie. Urywkowe myśli nad towarzystwami rólniczemi i t . d. Uwagi nad postrzeżeniami i uwagami 
pana Ignac. Lipskiego , przy hodowaniu owiec. Uwagi o użyciu w ró ln ic tw ie  n i t r u  m. W arunki ,  
pod któremi towarzystwo handlu zamorskiego wełnę na skład i na przedaj przyjmuje. Ważne odkrycie, 
Fabrykacyi cukru się tyczące. Ważne odkrycie co do ziemuiaków, Wiadomość o asfalcie, czyli smoleńcu. 
Wiadomość o zu r od oy yo wc za r n i  w Kwilczu. Wiadomość tycząca się chowu owiec Van-Diemens-JLahd.
i uprawy chmielu. V> ladoniości handlowe. Wyciąg zlistu zGaiicyi,  z pod Elbląga, z raportu handl. na rok
j O O C  «  T  , ■ L i  o n  j l r  i  af*r\ i  I  / i  A • - 1_ _   J - I . r-» 4 -1 , , .pora do wozow zm- 

wiedź na list pisany

.  -  , , - , .     — . - t *  "  J  ‘ J ^  I Q  J  w  .

1836 pp. Łubieńskiego i komp. z Gdańska. Wyciąg z rozprawy o kulturze błot. Zapora do wozow żni­
wnych [zrysunk.] Zasady obracho wania młynów zbożowy cli. Zawiadomienie i  odpowied
do redakcyi z Gniezna

2. R o k u  I I I . - .

w  Anglii. Doświadczenie względem metody obchodzenia się z mierzwą, przez pana W aibel.  I a b r y k a c y s
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c u k ru  przy  M agdeburgu .  Jak  mróz szkodzi zasiewom zbożow ym . Jak  siemię  ln iane  przysposobić do sie­
w u .  Jak i  jest czas najlepszy kocenia się m aciorek .  Jakie najlepsze kartofle do sadzenia. Jakie są taje­
m nice  w  kodow aniu  ch m ie lu  ? Jakie są znane sposoby zabezpieczenia się od  strat w  czasie dżdżystych żniw. 
Jedwabnik ,  czyli len  z Now ej  Z elandyi .  I r rygacya  w Pożegowie. Kanały, koleje  żelazne i  wszelkie korni 
m unikacye lądowe i  wodne Zjednocz, stan. Am eryki.  Kiedy i  w  jakim gruncie  b ro n o w a n ie  ozim iny  
użyteczne. Kiedy siać rzepak. K om fort -K om fórtab l  [z rysunk .]  Koniczyna o lbrzym ia.  K orrespondencya .  
Korzyści p i ły  nad siekierą w spuszczaniu lasów. Koszta zakładu fabryki  cu k ru  w k ró l .  po lsk iem . Krótkie" 
opisanie  gosp. w f o l w .  W o lu p ' .  Kruchość kości u  bydła. M achiny  do m łócenia  i siania . M achina  do 
tarcia ln u  [z ry su n k .]  M etoda  Schiitzenbacha fabrykacyi  cukru  w e  Francy i .  M ydło  roślinne Preissa do 
p ran ia  owiec.  N iek tóre  szczegóły u p ra w y  ziemniaków w A n g l i i .  N ie o m y ln y  sposób gaszenia pożarów 
bez sikawek i  Wody. Niwellacya [z ry su n k .]  N ow y jarmuż o lbrzym i.  N o w y  pokarm  dla jedwabnie. 
Nowy rodzaj chłodnika [z rysu n k .]  N o w y  środek na kabezpieczenie d rzew a od spróchlizny. O cemencie. 
O  chałupach z g l in y .  O c h ro n n y  sposób tłuczenia cegły, g l iny  i  t. d. [ z ry su n k .]  O czteropolowem  go ­
spodarstwie .  O  dziełku doktora  G. L .  H a r t ig .  O fabrykach cegieł i  dachówek. O gaszeniu pożarow 
[z rysunk .]  O ho d o w an iu  pieczarek [z ry su n k .] ,  świń i  handlu  świniną w Ameryce.  O ja rm arkach  na wełnę 
w  W r o c ła w iu  i  Poznan iu .  O ja rm arku  tegorocznym  na wełnę w P o zn an iu .  O  kanałach  i  drogach b i tych.  
O konkrecie .  O kupcach d ó b r  z w ie lk iem i  b o ram i .  O  leczenju koni  i  bydła. O m arg in .  O  now ym  
zakładzie w y r o b ó w  fabrycznych i  rękodzieln ianych  w  Galicyi.  O  o b łam y w a n iu  kw iec ia  z iem niaków . 
O  paszy zimowej d la  bydła  i  o w iec .  O  pieczeniu  chleba. O  p ięc io -p o lo w e m  gospoda rs tw ie .  Opis  
cegieln i  w  W u ste rh a u se n  [ z ry s u n k . ]  O podwyższeniu podatku na wódkę. O poży tkow an iu  kartofl i  
zmarzłych. O przechowywaniu  buraków  [z ry su n k .]  O przerabianiu  kartofli  na k rochm a l  i użyciu teeoż  
na  p iw o .  O prześciełaniu nawozu ziemią. O ro b ien iu  i w ypa lan iu  dachówek. O różnych  "a iunkach  
ja re j  pszenicy. O rzep iu  i o przyczynach wym arzania  onego .  O skutkach słotnego roku. O  stanie ró l-  
niczym w Chinach. O s tudniach artezyjskich. O ściółce ziemią. O tegorocznicli  k o u ju n k tu ra ch .  O torlie 
O  wartości kości zwierzęcych i  t .  d. O winnicach w prowincyach p ru sk ich .  O w y doskonalen iu  m achiny
galwanicznej.  O zastosowaniu pa ry  do celów roln iczych w A ngli i .  Odezwa do publiczności i  t. d. O d ­
powiedź na odezwę w Przewodniku przez Ad. Kasperowskiego. Odziez przeciw ognia  i  d y m u  i t .  d. 
O rdynacya  dla in s ty tu tu  przemysłowego w P o zn a n iu .  Owczarnie w Szląsku. Piec now o- w y na lez iony
przez R e i l  A rno t t  [z ry su n k .]  P lan  szkoły łączników w G ram cn tz .  Porów nanie  kon ia  z wołem. Porów na-
n ie  stanu ro ln ic tw a  w Anglii w r .  1760 i  1790* Pow tórnie  słówko o koniczynie  olbrzymiej.  Prasa do to r fu  
pana  W il lo u g b y  [ z ry su n k .]  Próba sz tucznego asfal tu  w Rogalin ie .  Przemiana ow sa  w ż y t o .  Pszenica 
W h i t in g to n .  Rajgras w ło sk i .  Rozmaitości.  R oln ic tw o i  og rodow nic tw o.  Rys k o le i  żelaznej warsza- 
wsko-wiedeńskiej.  Sadzenie kar to f l i  oczkami. Sadzenie p rzerżnię tych kartofli.  Sposób maceracyi b u ra ­
ków [z ry su n k .]  Sposób ocenienia siły mechanicznej rzeki. Sposób pran ia  owiec na czółnach [ z ry s u n k . ]  
Sposób przenoszenia  drzew w ie lk ic h  wraz zo p isem  i  ry sunk iem  m achiny .  Sprawozdanie in s ty tu tu  prze­
m ysłowego i  strzeżenia m ałych dzieci w P o z n a n iu .  Sprawozdanie z czynności handlowej r .  1838. Sta tu ta  
d la  in s ty tu tu  przem ysłow ego  w P o z n a n iu .  Statystyka wielkiego księstwa poznańsk iego ,  S todoły  h o le n ­
derskie [ z ry s u n k .]  Świnie siamskie.^ Taczki do przenoszenia  siana, s ło m y ,  nawozów i t, d. [ z ry s u n k . ]  
T u rb in a  [ z ry s u n k . ]  Uwagi o tuczeniu,  h rab .  B u rg h au s ,  Uwagi z doświadczenia wynikłe względem  spa­
sania koniczyny owcami. Uwiadom ienie  o nowo-w ynalez ionym  apparacie gorzeln ianym  przez L angm eyera .  
Użycie p iasku s ia rkow ego.  W artość  so l i  w ro ln ic tw ie  i  t .  d. W e z w a n ie  od agencyi politechnicznej 
w Kw idzynie .  W iadom ości  han d lo w e:  W in te ró w k a ,  czyli m achina  do prania  b ie l izny i t. d. [ z ry s u n k .]
Wisząca kolej żelazna w P o zn an iu .  W odo trw ałe  pokosty.  W o łk i  w  zbożu. W y rab ian ie  cu k ru  z buraków. 
W y r o b y  konopiane. Zadane w y pracow an ia  i obiecane za nie n a g ro d y  i t. d. Z adania  rolnicze. Z a ­
proszenie członków towarzystwa cho w u  k o n i ,  bydła i  o w iec .  Z b ió r  kartofli  dwa razy do roku. Z d a ­
nie  A lb r .  B łocka  o p łodozmianie.  Z danie  pana E lsnera  o h o dow an iu  owiec w Polsce.  Z ebran ie  n ie ­
mieckich  ro ln ików w  Poczdamie. Z iem niak i  R ohan  zw ane .  Ż eb ra  do suszenia siana, [z rysunk .]  Ż u ­
raw  do w y ry w an ia  pn iaków  (z ry su n k .)

Leszno, 1841 . Ernest Gunther, księgarz i typograf.

t|T PRZEWODNIK wyc h o d z i ,  za w s p ó ł d z i a ł a n i e m  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  
wi e lk .  k s i ę s t w a  p o z n a ń s k .  w Gni eźnie  i W y d z i a ł u  p r z e m y s ł o w e g o  k a s y n a  
g o s t y ń s k i e g o ,  co dwa  t y g o d n i e ,  o b e j m u j ą c  p ó ł t o r a  a r k u s z a .  P r z e d p ł a t a  
wynos i  p ó ł r o c z n i e  i  tal .  15 sgr . ,  c zy l i  »  z łp . ,  i p r z y j mu j e  s i ę  po w s z y s t ­
ki ch  k r ó l e w s k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h ,  t u d z i e z  k s i ę g a r n i a c h  k r a j o w y c h  
i z a g r a n i c z n y c h .

N akładem  i czcionkam i E r n e s t a  G t i n t  h e r  a xo Lesznie.


